



Harcerskie mundury na terenie 











największej budowy naszego kraju 





Huta ,„Katowice'”' gościła przedstawicieli 
drużyn sztandarowych ZHP 





HARCERSKI RAPORT 
BUDOWNICZYM HUTY „KATOWICE” 


Tradycją już jest, że w dniu 15 
lipca, w rocznicę odznaczenia 
Związku Harcerstwa Polskiego 
Orderem Sztandaru Pracy Pierw- 
szej Klasy, odbywa się zlot harcer- 
ski. W tym roku odbył się on na 
terenie największej w naszym kra- 
ju budowy, na terenie Huty „„Ka- 
Uczestniczyło w nim 6,5 











prezentujących wszystkie najwię- 
ksze prowadzone w czasie wakacji 
harcerskie akcje. 











„Klimczok”, „Amar”, „Biesz- 
cządy-40”, „„Magistrala”... Naj- 
większą grupę stanowili uczestnicy 
III Ogólnopolskiego Harcerskiego 
Rajdu — „Szłakami Jutra”. 

IŚ lipca, godzina 17.00, naskra- 
ju wielkiej budowy, naamfiteatral- 
nie położonej łące, pod lasem, sze- 
regi harcerzy. Są i zuchy, są repre- 
zentanci odbywającego się w nie- 
dalekim Chorzowie XXV Central- 
nego. Międzynarodowego Obozu 
Pokoju i Przyjaźni, są instrukto- 


rzy. Nad harcerskimi szeregami 
transparenty: _„„Młodzież z. par- 
tią”. Zaczyna się Harcerski Raport 
Budowniczym Huty „Katowice” 
— meldunek o realizacji harcerskie- 
go programu „Wszystkie siły so- 
cjalistycznej Polsce”. Meldowali 
najlepsi — najlepszym, harcerki 
i. harcerze swym starszym kole- 
gom, budowniczym ogromnej hu- 
ty, przedstawiciele wszystkich 49 
chorągwi ZHP wręczyli meldunki 
ze swych województw. 





Naczelnik ZHP, hm PL Jerzy 
Wojciechowski ogłasza wyniki te- 
gorocznego — współzawodnictwa 
w. ruchu drużyn sztandarowych, 
pierwsze dyplomy nadania tytułów 
drużyn "sztandarowych' wręczają 
przedstawicielom 49 chorągwi bu- 
downiczowie huty, starsi koledzy 
z ZSMP. Piękny moment — mun- 
dury i kombinezony, harcerskie 
chusty i czerwone krawaty ZSMP, 
krajki HSPS i ochronne kaski. 
Świeci słońce, lśnią w nim stalowe 
konstrukcje hutniczego kolosa, 
który za 109 dni wypuści pierwszą 
stal. Piękna uroczysta chwila, sym- 
bol jedności młodego i najmłodsze- 
go pokolenia Polaków. 

Sprawozdanie fotograficzne ze 
zlotu i z rajdu zamieścimy w jed- 
nym z najbliższych numerów 
„Świata Młodych”. 








Fot: M. Żbikowski 





Stare 
warszawskie 


„Wygi” 


WARSZAWA (HST). Już od dwu- 
dziestu lat przy Komendzie Cho- 
rągwi Stołecznej ZHP im. Bohate- 
rów Warszawy dziala klub turysty- 
czny „Wyga”. 20 lat harcerzom-wę- 
drownikom minęło szybko i nie- 
zwykle. pracowicie. Klub zajmuje 
się przede wszystkim organizowa- 
niem turystyki i propagowaniem jej 
wśród członków Związku. Najważ- 
niejszą i najstarszą, bo kilkunasto- 
letnią imprezą organizowana przez 
„Wygi”, są cykliczne rajdy pod ha- 
slem „Dzieje oręża polskiego”. 
W czasie rajdu mają harcerze mnó- 
stwo roboty i tociekawej. Po to, aby 
wyznaczyć wędrówkę szlaków walk 
obronnych, np. na Mazowszu, trze- 
ba dowiedzieć się i poznać przed- 
tem miejsca bitew i dróg wojen- 
nych, od średniowiecza aż do dru- 
giej wojny światowej. Dla uczestni- 
ków tak organizowanych rajdów to 
nie tylko cudowny wypoczynek, ale 
i wiele satysfakcji poznawczej.(hm) 











KRAKÓW (PAP). Trwało kolejne przedstawienie 
ku „„Arena” goszczącego właśnie w Krakowie, widzot 
z zapartym tchem oglądali pokazy tresury zwierząt, gdy 








Jeszcze moment, a rozjuszone zwierzę rozszarpie Michała 
Mozesa! Na szczęście tuż za siatką stała małżonka trese. 
Zdołała ona w porę odwrócić uwagę pozostałych drapi 
ków. Rozjuszonego „Romeo” przywołał do porządku 
dyżurny strażak silnym strumieniem wody. Treser wy- 
szedł z opresji bez szwanku, a przedstawienie kontynuo- 
wano zgodnie z programem. (ep) 









CZĘSTOCHOWA (PAP). Nie wszyscy wiedzą, że w woje 
wództwie częstochowskim znajduje się najdłuższa w Polsce 
kolejka linowa. Łączy ona cementownię „Rudniki” z Hutą 
im. Bieruta, a służy do przewozu żużla wielkopiecowego 
wykorzystywanego do produkcji cementu. W ciągu jedne- 
go roku kolejką transportuje się około 360 tys. ton żużla. 
(ep) 


Harcerska Wyprawa 


Alpinistyczna „Atlas-76'' 
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Fot. M. Żbikowski 


GORĄCE DNI 
PRZED STARTEM 


Góry Maroka — oto cel pierwszej w dziejach ZHP, Harcerskiej Wyprawy 
Alpinistycznej, której kryptonim, biorący się od nazwy masywu Atlasu 
Centralnego, brzmi — „„Atlas-76”. 11 instruktorów z katowickiego Harcerskie- 
go Klubu Taternickiego im. Mariana Zaruskiego, pod wodzą hm Krzysztofa 
Rękosiewicza wytyczy zatem polskie przejścia w tym rejonie świata, gdzie nie | 
dotarli jeszcze nasi alpiniści i sforsuje najwyższy tamtejszy szczyt, skalisty 
Tubkal. e 


CIĄG DALSZY NA STR.4 





Dziś przedstawiamy: 


Polskie 
Towarzystwo 
Schronisk 
Młodzieżowych 


Kto z nas młodych nie lubi podró- 
żować? Kogo nie fascynują wycieczki 
w nieznane regiony kraju, zwiedzanie 
zabytków naszej kultury, historii i ar- 
chitektury? POLSKIE TOWARZY- 
STWO SCHRONISK MŁODZIE- 
ŻOWYCH ułatwia właśnie ludziom 
rozmiłowanym w turystyce poznawa- 
nie najciekawszych zakątków nasze- 
go kraju. Towarzystwo to, zostało 
powołane do życia w 1959 r, choć 
ruch schronisk młodzieżowych ma 
już _ pięćdziesięcioletnią tradycję. 
PTSM jest organizacją społeczną 
nadzorowaną przez Główny Komitet 
Kultury Fizycznej i Turystyki - ściśle 
współpracującą z resortem oświaty. 
Celem je jego działalności jest organi- 
zowanie sieci schronisk młodzieżo- 
wych, dostępnych dla jak najszerszej 
rzeszy młodzieży. W tym roku Towa- 
rzystwo przygotowało 1050 schronisk 
zarejestrowanych w PTSM, w tym 
111 schronisk stałych. W ubiegłoro- 
cznym sezonie: odwiedziło je 900 ty- 
sięcy młodzieży, głównie ze szkół po- 
nadpodstawowych. Schroniska to 
w większości szkoły przystosowane 
w okresie letnim do goszczenia mło- 
dych turystów. Standard ich'daleki 
jest od warunków hotelowych, ale 
i opłata za nocleg nie jest porówny- 
walna, bo dla młodzieży szkolnej, 
studentów, nauczycieli i opiekunów. 
grup wynosi od 5do7 złotych wzależ- 
ności od kategorii schroniska. Człon- 
kom PTSM przysługuje jeszcze 25 
proc. zniżka. Osoby korzystające 
z bielizny pościelowej pokrywają jed- 
norazowy koszt prania w wysokości 8. 
złotych. Sieć schronisk PTSM roz- 
mieszczona jest na terenie całej Pol- 
ski, a największe ich skupiska znajdu- 
ją się w najpiękniejszych zakątkach 
kraju. W schroniskach młodzieżo- 
wych oprócz noclegu można także 
przygotować sobie posiłki w samoob- 
ługowych kuchniach, uzyskać nie- 
zbędne informacje krajoznawcze 
o najbliższej okolicy, obejrzeć ekspo- 
zycje geologiczne, a także zapoznać 
się z przewodnikami wydawanymi 
przez Zarząd Główny PTSM. Przy 
wielu schroniskach są też boiska do 
£ier sportowych oraz pola namioto- 
we. Miejsca dla obozów wędrownych 
rezerwować można w oddziałach wo- 
jewódzkich PTSM posiadających 
biuro lub w Kuratorium Oświaty 
i Wychowania u wizytatora d/s kra- 
joznawstwa iturystyki. Warto jeszcze 
dodać, że PTSM jest jednym z 48 
członków Międzynarodowej Federa- 
cji Schronisk Młodzieżowych. Tak 
więc nasze schroniska odwiedza mło- 
dzież różnych narodowości, a schro- 
niska za granicą stanęły otworem dla 
Polaków, ponieważ legitymacje 
członkowskie każdego stowarzysze- 
nia schronisk młodzieżowych hono- 
rowane są we wszystkich państwach 
należących do Federacji. (ms) 




















Ważne sprawy FE planety (1) 





chrona _natural- 

nego  środowi- 

ska, to od pewne- 

go czasu temat 

bardzo modny 

i_ podejmowany 
chyba przez wszystkie środki 
masowego przekazu — prasę, 
radio, telewizję. W publika. 
cjach i wypowiedziach przewi- 
jają się dwie tendencje. We- 
dług jednej, rozwój gospodar- 
czy prowadzi prostą drogą do 
katastrofy, będącej skutkiem 
wyczerpania się bogactw natu- 
ralnych, wzrostu zanieczysz- 
czeń oraz stale powiększającej 
się liczby głodujących. Wy- 
znawców tej  katastroficznej 
wizji przyszłości świata nazywa 
się często neomaltuzjanistami 
- od nazwiska angielskiego 
ekonomisty, Malthusa, który 
twierdził w pierwszej połowie 
XIX wieku, że istnieje stała ten- 
dencja do nadmiernego przy- 
rostu ludności w stosunku do 
istniejących możliwości jej 
utrzymania. Liczba ludzi wzras- 
ta w/g Malthusa w postępie 
geometrycznym, a _ przyrost 
środków spożywczych — w po- 
stępie  arytmetycznym, czyli 
znacznie wolniej. Współcześni 
neomaltuzjaniści są jeszcze 
większymi pesymistami, 
a swoje obawy wyłożyli w 1972 
roku w tzw. raporcie Klubu Rzy- 
mskiego pt. - „Granice 
wzrostu”. 


Przeciwnicy koncepcji katas- 
troficznej twierdzą na odwrót, 
że rozwój gospodarczy jest naj- 
lepszym środkiem do zwalcza- 
nia wszystkich niedostatków 
i niedomogów. Oczywiście, 
między tymi dwoma skrajnymi 
poglądami występują najroz- 
maitsze poglądy pośredni 
Ostatnio ukazał się artykuł zna- 
nego amerykańskiego futuro- 
loga, Hermana Kahna zInstytu- 
tu Hudsona pt. „200 najbliż- 
szych lat”, w którym przekonu- 
je on, że świat zmierza do okre- 
su powszechnego dobrobytu 
dla wszystkich, a także okresu 
panowania ludzkości nad do- 
stępnymi jej zasobami 





Problem 
pierwszy: 
ludność 


W 1830 roku liczba ludności 
Ziemi wynosiła około 1 miliar- 
da, w 1930 roku — 2 miliardy, 
w 1960 - 3 miliardy a w 1974r.- 
4 miliardy. Do 1985 roku liczba 
miast z ludnością ponad milion 
mieszkańców zwiększy się od 
11 do 25 razy, a około 150znich 





znajdzie się w krajach rozwija- 
jących się. Jeśli do końca bieżą- 
cego stulecia utrzyma się to 
tempo przyrostu, ponad poło: 
wa ludności, której liczba ule- 
gnie jeszcze podwojeniu, bę- 
dzie mieszkać w miastach. 
Bombaj, Kalkuta, Djakarta, Ma- 
nila oraz szereg innych miast 
mogą stać się ośrodkami sku 


piającymi ponad 10 milionów 
ludzi każdy. 

Liczby te mogą zmrozić, ale 
nie mają one nic wspólnego 
z rzeczywistymi perspektywa- 
mi: demograficznymi. Wszyst- 
ko wskazuje na to, że nasze 
pokolenie jest jednym z ostat- 
nich o tak wysokim tem 
przyrostu naturalnego. Aby się 
0 tym przekonać wystarczy so- 
bie przypomnieć, co się działo 
w krajach gospodarczo rozwi- 
niętych w okresie industrializa- 
cji. Po bardzo szybkim wzroście 
iczby ludności, nastąpił okres 
stabilizacji. W Stanach Zjedno- 
czonych i w Europie to przejś- 
cie do równowagi demografi- 
cznej zajęło 150 lat (od 1776 
do 1925). W Związku Radziec- 
kim okres ten wynosił już tylko 
40 lat (1910-1950), a w Japonii 
- zaledwie 25 lat (1935-1960). 

Nie ulega wątpliwości, że 
niema! wszystkie kraje Trzecie- 








go Świata przejdą z kolei taką 
samą ewolucję. Zresztą niektó- 
re z nich — najbardziej rozwinię- 
te — już ją przechodzą, i to 
w przyspieszonym tempie. 


Problem drugi 
rozwój 
gospodarczy 





Następnym problemem jest 
sprawa wzrostu gospodarcze- 
go. Neomaltuzjaniści traktują 


Problem trzeci: 
zanieczyszczenie 
środowiska 





| znowu, neomaltuzjaniści 
uważają, że globalna produkcja 
staje się globalną produkcją za- 
nieczyszczeń, że z chwilą poja- 
wienia się w jakiejś części świa- 
ta_ cywilizacji przemysłowej, 
natychmiast niszczy ona natu- 
ralne środowisko, głównie za- 
truwa wodę i powietrze. W tym 
wypadku specjaliści z Instytutu 
Hudsona są bardziej umiarko- 


(GNCYAZN 
| YA SYZNCZU 


wzrost gospodarczy jako głów. 
nego oskarżonego: to właśnie 
ten wzrost prowadzi do wyczer- 
pania tych nielicznych zaso- 
bów bogactw naturalnych, ja- 
kie nam jeszcze zostały — wę- 
gla, ropy, rudy metali itp. Aleco 
najważniejsze — wzrost gospo- 
darczy wykopuje przepaść mię- 
dzy krajami bogatymi a biedny- 
mi. Otóż i w tym wypadku spe- 
cjaliści z Instytutu Hudsona 
mają wprost przeciwne zdanie. 
Twierdzą oni, że wcale nie cho- 
dzi o to, by znaleźć odpowiedź 
na pytanie, czy trzeba zahamo- 
wać rozwój gospodarczy, czy 
też nie. Tempo tego rozwoju 
zmniejszy się samo przez się 
w momencie, w którym wię- 
kszość krajów osiągnie pewien 
poziom uprzemysłowienia. 
A dopóki tego momentu nie 
osiągnęliśmy, należy przyspie- 
szać całą tę machinę, a nie ha- 
mować jej biegu. 








wani w swym optymizmie. Są 
jednak przekonani, że obecne 
trudności w ochronie natural- 
nego środowiska dadzą się 
przezwyciężyć, oczywiście, pod 
warunkiem, że przeznaczy się 
na ten cel odpowiednio więcej 
pieniędzy. Tak np. w Stanach 
Zjednoczonych koszt walki zza- 
nieczyszczeniami mógłby 
w ciągu 50 lat zwiększyć się 
z obecnego poziomu 1,5 proc. 
produktu narodowego do po- 
ziomu 5-6 proc. W ten sposób 
w roku 2020 wydatki na ochro- 
nę środowiska naturalnego 
stałyby się wyższe od wydat- 
ków na obronę. A więc istnieje 
możliwość zwalczania ujem- 
nych skutków rozwoju gospo- 
darczego. Trzeba tylko plano- 
wać na ten cel odpowiednie 
sumy pieniędzy. Zresztą robią 
to w tej chwili, w większym lub 
mniejszym stopniu, prawie 
wszystkie państwa. 


Zanieczyszczenia 
przemysłowe nie są 
jedynym naszym 
zmartwieniem. Wy- 
daje się, że w dłuż- 
szej perspektywie 
niebezpieczeństwa 
grożące  naturalne- 
mu środowisku są 
dużo poważniejsze. 
Jak twierdzą specja- 
liści, istnieje możli- 
wość stopniowego 
ochładzania się Zie- 
mi, a także groźba 
zniszczenia warstwy 
ozonu chroniącej na- 
szą planetę przed 
groźnym promienio- 
waniem ultrafioleto- 
wym ze Słońca, 
a w konsekwencji 
możliwość _ zmian 
genetycznych. Oczy- 
wiście, ta lista grożą- 
cych nami  nie- 
szczęść jest znacznie 
dłuższa. Zapobiega- 
nie im jest główną 
troską _ współczes- 
ności. Optymiści -są 
zdania, że nauka i te- 
chnika na pewno 
znajdą lekarstwo na- 
te nowe plagi. Jak 
bowiem poucza his- 
toria, wszystkie wię- 
ksze straty występu- 
jące w przeszłości 
okazały się z biegiem 
czasu wyolbrzymio- 
ne lub nawet bezpo- 
dstawne. 


Oprac. 
STANISŁAW BOROWIECKI 
Fot. archiwum 


PS. Kiedy wyczerpią się 
bogactwa naturalne Zie- 
mi? Czy starczy żywności 
dla 15 miliardów? Czy 
grozi nam energetyczna 
katastrofa? O tych waż- 
nych sprawach przeczy- 
tacie już wkrótce. 








czasie kiedy najlepsi spor- 
e siły w walce o me- 
w naszym kraju 








dale na olimpijskim turnie 
toczy się walka o złoto. „Każdy kłos na wagę 
zlota” - to żniwne hasło całej polskiej mło- 
dzieży. „Wzywamy Was, młodych miesz- 
kańców miast i wsi, robotników i rolników, 
uczniów i studentów, żolnierzy i junaków, 
całą polską młodzież - czytamy w Apelu 
Rady Głównej FSZMP - do pomocy w zbio- 
rach zbóż... Na plony czeka cały kraj, Nie 
możemy niczego zmarnować z trudu rolni- 
ków i urodzaju naszych pól”. 

Dlaczego porównuję prace żniwne ze 

















Wszyscy 





sportem? Bo podobnie jak w sporcie liczy się 
tu wynik, liczy się czas. Opóźnienia w zbio- 
rach to straty w ilości zebranych zbóż i ich 
jakości. Ale nie tylko, ważny jest również 
duch sportowy w pracy, duch współzawodni- 
etwa — kto szybciej, kto więcej, kto lepiej. 
Żeby robić coś z oddaniem, żeby wkładać 
w to wszystkie swe siły, trzeba być przekona- 
nym, że praca ta służy nie tylko nam samym, 
ale że jest ona potrzebna całemu społeczeńs- 
twu. Udział w żniwach, jest właśnie taką 
pracą, a w tym roku bardziej niż kiedykol- 
wiek wcześniej. Spróbujmy to wyjaśnić. 
Przez całe stulecia zbaże służyło tylko dwóm 




















dla wszystkich 


celom: bezpośredniemu żywieniu ludzi (po 
przeróbce) i koni. Tylko znikomy jego pro- 
cent zużywano jako dodatek do pasz dla 
zwierząt hodowlanych. Obecnie coraz po- 
wszechniej staje się ono jedną z głównych 
pasz. Wynika z tego jasno, że od ilośc 
wyprodukowanego zboża, zależy rozwój ca- 
lego rolnictwa, zależy nie tylko ilość chleba 
u piekarza, ale i mięsa u rzeźnika. 

W roku 1970 zakupiliśmy zagranicą 2,1 
mln ton zbóż i pasz, w roku 1975 - $ mln ton, 
a w tym roku zakupimy ponad 6 mla ton! Nie 
otrzymujemy tego w prezencie, za każdą 
tonę zboża, coraz droższego na światowym 





rynku, musimy płacić w dewizach. A przed- 
tem trzeba je zdobyć. Zdobyć je można, 
tylko w jeden sposób. Wyprodukować tyle 
i takich towarów, które za granicą można 
sprzedać. I dlatego nie ma żadnej przesady 
w stwierdzeniu, że zboże ma dziś dla nas 
wartość złota. 

Czy ważna jest tylko bezpośrednia praca 
w żniwach? Nie tylko. Harcerze mają już 
ogromne doświadczenie w niesieniu pomocy 
źniwiarzom w różnych formach. W organizo- 
waniu opieki nad dziećmi, co pozwala ich 
rodzicom na pełne poświęcenie się w pracy 
w połu. W bardzo ważnym dla spragnionych 
i głodnych żniwiarzy, tworzeniu przenoś- 
nych punktów zaopatrzenia, 2 także w strze- 
żeniu wsi i zbiorów przed pożarami. Wszyst- 
ko to są niczwykle ważne prace przyczyniają 
se się pośrednio do sprawniejszego przepro- 
wadzenia żniw. Może już pracą nie jest orga 
nirowanie rozrywek kułruralnych dla hodzi 
zatrudnionych przy żniwach (w chwilach 
woląych od pracy) ale każdy przecież wie, jak 





ważne są takie chwiłe odprężenia i uśmie- 
chu. A któż lepiej potrafi to robić od karce- 
rzy, mających tak świetną i dhągą tradycje 
w organizowaniu ognisk. 

Ponad milioa człoskow Związku Harsers- 
twa Polskiego przemierza cały kraj, pezedy- 
wa na obozach, bierze udział w Nicobozo- 
wym. Lecie, hoczysta z wakacyjnego. wypo- 
czynku. Niektórzy z Was są jeszcze zdyt 
młodzi, aby bezpośredni czestniczyć 
w kampanii żniwnej. Ale i Wy możecie po- 
móc, chocby tylko w ten Sposóh, że zie 
będziecie utrudniać życia swym rodziowm, 
wychowawcom, czy iastraktarom. Setki 
Sky harcerzy i harcerek Nezposnodzio włę- 
się do pomocy żniwiarzam. Jak i co 
robić, dodrze wiecie. Nigdy zas — człoaków 
ZHP nie zdrakko tam, gdzie trzeła dyło za 
szej pracy, naszego działania dła społkczess- 
tra. Wszyscy dła wszysekioć - o zacze kasty 
w tegorocznej akcji żniwnej 











JERZY KOWALKOWSKI 





Gdy przeczytaliśmy 
„zadania dana nr EE 
stanowiliśmy własi 
__słem zrobić sobie cakasiszoka, a. | 
zbiórce każdy przystąpił do 


im do księgarni 
swoje zamówienie, decnak, do tej 
pory nie przysłano mi książek. Czy 
mogę liczyć, że je jeszcze dostanę? 

Zawiedziona 





I 


Hi 


wyczerpany, 

księgarnia informuje o tym pisem- | 
nie w terminie dwóch miesięcy. 

Ę = awa CA] 





Kto z Was widział kozicę. Nie, nie na zdjęciu, ale żywą, na swobodzie? Chyba.. 


bowiem zwierzt 





iem ogromnie rzadko spotykanym, jest zresztą pod ochroną — i całe sz 


czasie można byłoby ją zobaczyć już tylko jedynie na starych zdjęciach. 


KOZICA jest symbolem naszego kolejnego wakacyjnego tygodnia. Łatwo się już dalej domvśli 





„ nikt. albo — prawie nikt. Jest ona 
boinaczej w niedługim 








ten 


będzie poświęcony ochronie naturalnego środowiska. Oraz — turystyce, turystyce w tzw. dobrym stvlu, ale na ten 


temat będzie mowa dalej. 


W 
DOBRYM 


STYLU 


Naturalne środowisko — woda, powietrze, 
drzewa, ptaki, zwierzęta — są zagrożone. Czy- 
tacie o tym w prasie, słyszycie w radio i tele- 
wizji. Że zatruta została jakaś rzeka i poginęły 
wszystkie ryby, że w zadymionym powietrzu 
duszą się ptaki, że uschły jakieś drzewa... 
Groźba pochodzi od człowieka. Również tu- 
rystyka zagraża naturalnemu środowisku, la- 
som, łąkom, żyjącym na swobodzie zwierzę- 


ZIELONA 
HISTORIA 


tom... Czyli znowu — groźny jest człowiek. 

Nie znaczy to jednak, że wszystkiego należy 
sobie odmawiać, walczymy przecież o ochronę 
naturalnego środowiska po to, aby mogło ono 
służyć właśnie człowiekowi, nam. Żeby było 
gdzie rozbić biwak, dokąd pójść na włóczęgę, 
żeby było gdzie w upalny dzień się wykąpać. 
I wszystko to można zrobić — i biwak rozbić, 
i szałas zbudować, i darów lasu posmakować, 
i świetnie się bawić. Trzeba jednak tak się 
zachowywać, żeby jednocześnie i nam było 
przyjemnie, i żeby naturalne środowisko na 
tym nie ucierpiało. 

Zastanówcie się i spiszcie zasady zachowa- 
nia się kulturalnego turysty w czasie wędró- 
wek w plenerze. Zorganizujcie całodzienną, 
albo dwudniową wyprawę Waszego zastępu, 
w czasie której zadaniem Waszym będzie: 
świetnie spędzać czas stosując się jednocześnie 
do wszystkich spisanych uprzednio zasad. Po 
skończonej wyprawie oceńcie swoje postępo- 
wanie. Zadanie można uznać za wykonane, je- 
Śli ocena brzmi — pięć! Tylko bowiem wtedy 
będzie to turystyka w naprawdę dobrym stylu. 





Wakacyjny Sherlock Holmes 





Pysać słynnego, powieściowego detek- 
tywa, Sherlocka Holmesa, jest wszyst- 
kim znana. Wszyscy również najprawdo- 
podobniej wiedzą, że detektyw, to taki 
człowiek, którego zawodem jest tropienie 
i wykrywanie przestępców i przestępstw. 
Zadanie polega na tym, żebyście Wy rów- 
nież zabawili się w detektywów. 

Jakiego rodzaju przestępstwa będziecie 
wykrywać? Przestępstwa popełniane prze- 
iwko naturalnemu środowisku. Można 
się z nimi spotkać na każdym niemal kro- 
ku, często nie zdajemy sobie nawet sprawy 
ztego, że nibyzupełnieniewinneczynności 
- np. mycie samodRGdu w rzeczułce itp. - 











są ogromnym zagrożeniem dla wody, la- 
sów, powietrza... A więc, wakacyjni detek- 
tywi ruszają w drogę! Od Waszej spostrze- 
gawczości zależy, czy wszystko, co jest dla 
naturalnego środowiska grożne, zauważy- 
cie. Swoje spostrzeżenia i wnioski z tego 
rajdu detektywów zanotujecie w formie 
meldunku, który należy przekazać Naczel- 
nikowi Gminy lub Miasta. 

Jeśli któryś z zastępów ma ochotę, może 
się do tego rajdu ucharakteryzować na... 
Sherlocków Holmesów. Pamiętacie tę 
sylwetkę — kraciasta czapka z daszkiem, 
spodnie-pumpy w kratkę, lupa w dłoni... 
zamiast nieodłącznej sherlockowej fajki. 
może być np. notes. 





KULIANZA 
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Dziś zadanie, które rozwiązywać może 
cały zastęp. Jeśli nie będziecie mieli po- 
mysłu jak spędzić pół godziny lub będzie 
padał deszcz spróbujcie zabawić się 
w „do czego może służyć?”. Zadanie po- 
lega na tym, by wymyślić jak najwięcej 
zastosowań jakiegoś przedmiotu. Nie 
wolno jednak rozmontowywać, znieksz- 
tałcać, niszczyć tego przedmiotu. Tak np. 
szklanka, oprócz tego, że jest to naczynie 
może pełnić funkcję wazonika, foremki do 
wykrawania kółek z ciasta, podstawki itp. 
Spróbuj teraz znaleźć jak najwięcej zasto- 
sowań dla: PIŁKI, POMPKI DO ROWERU, 
BUTELKI, CHUSTY HARCERSKIEJ,. WA- 





BITWA 
ze śmieciem 


Jest to zadanie dla zastępów, które 
działają w pobliżu miejsc uczęszczanych 
przez turystów i tzw. niedzielnych wycie- 
czkowiczów. Niestety, ale taksię dzieje, że 
po każdej grupie wycieczkowej na takim 
terenie zostają stosy śmieci. Wiecie otym 
zresztą sami najlepiej. Ale... czy tylko tu- 
nyści są temu winni?! 





Zróbcie przegląd takich uczęszczanych 
miejsc, zanotujcie co złego tam się dzieje, 
zastanówcie się, w czasie specjalnej bojo- 
wej narady, jak można by temu zaradzić 
i... do dzieła! Wykonajcie kosze lub ozna- 
kowane doły na śmieci, dowcipne plakaty 
lub tabliczki wzywające do zachowani 
porządku, oznakowanie takich miejsc. 
A ponieważ pracy przy realizacji tego za- 
dania może być sporo, zaproście do 
współpracy inne zastępy — czym więcej 
będzie osób, tym więcej będzie można 
zrobić. 





Zachód słońca oglądał każdy ito na 
pewno nieraz, a kto oglądał wschód 
słońca?! Zdarza się ku temu okazja, 
zadanie specjalne nr 8 brzmi: 
Zorganizować wyprawę — do lasu, 
na łąkę, nad rzekę... rzed świtem, 
obserwować moment wschodu słońca! 
Swoje wrażenia uwiecznić w postaci 
opisu lub rysunków, ewentualnie foto- 
gralii. Kto ma ochotę, niech przyśle 
w/w pracę do nas, dwadzieścia pierw- 
szych zostanie zaliczonych na poczet 
punktacji we współzawodnictwie 49 
województw, na kopertach naklej 
wydrukowany obok znaczek kozicy! 








Lista nagrodzonych 
za zadanie 
specjalne nr 5 
Torby z lnu otrzymują: Iwona Bicłuś 
Iwona Pokorska 
Ania Czechyra 
Mariola Wąsik i Jacek Marciniak 





UCZTA ROBINSONA 


Znana jest Wam na pewno nazwa 
„Złote runo”, wyprawa po złote runo, 
to wyprawy po dary lasu — grzyby. 
e paco 2ca 


można spotkać nie tylko w le- 
sie. Wiele jest roślin żyjących dziko, 
które są jadalne. Czy znacie je wszys- 
tkie? 

Proponujemy Wam zorganizowa- 
nie tzw. uczty Robinsona czyli przy- 
gotowanie maksymalnie urozmaico- 
nego posiłku, który byłby przyrządzo- 
ny jedynie z tego, co w Waszej okolicy 
żyje dziko i jest jadalne. Dobrze było- 
by przedtem zasięgnąć języka u naj- 

starszych mieszkańców Waszej miej- 





"i gotowanych, smażonych, pieczo- 


nych... Zaproście na nią zaprzyjaźnio- 
ny zastęp lub innych przyjaciół Wa- 
szego zastępu, np. rodziców. 
Uwaga! Musicie mieć. absolutną 
ponoć co do tego, że to, co podaje- 
cie, jest jadalne. W cza- 
sie zbierania produktów 
do przygotowania uczty pamiętajcie 
o zasadach turysty w dobrym stylu - 
naturalne środowisko nie może na 
ucierpieć. 








LIZKI I DŁUGIEGO GWOŻDZIA. Jeśli uda 
Ci się dla trzech z podanych wyżej przed- 
miotów znaleźć co najmniej po 5 zastoso- 
wań — zawiąż supeł. 

Rozwiązując to zadanie w grupie moż- 
na porównać poszczególne odpowiedzi 
i sprawdzić, kto wymyślił najwięcej zasto- 
sowań i czyje pomysły u nikogo się nie 
powtórzyły — a więc były najbardziej ory- 
ginalne. Można kontynuować zabawę, 
podając inne przedmioty, dla których trze- 
ba znaleźć zastosowania. Uwaga: pomy- 
sły zastosowań mogą być śmieszne np. 
pompka do roweru może być bardzo uży- 
teczna przy wyciąganiu skarpetek spod 
szafy. A więc nie bójcie się myśleć! 
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To najlepiej wiesz Ty sam. Wypisz 
wszystkie pozytywne swoje cechy. Nie 


e 


bądź skromny i przesadnie krytyczny. To 
co uważasz za swoją mocną stronę, zale- 
tę, dobrą cechę — wypisz na karice. Na 
drugiej kartce wypisz wszystkie swoje wa- 
dy, złe cechy, słabe strony Twojego cha- 
rakteru. Jeśli potrafisz wypisać po 10 ta- 
kich cech to już jest Twój duży sukces, bo 
wiesz jaki jesteś! Wtedy możesz zawiązać 
supeł. Dla odważnych propozycja: dajcie 
te dwie kartki swoim kolegom, przyjacio- 
łom, do których macie zaufanie. Niech 
przeglądną listę Waszych pozytywów 
i negatywów i powiedzą jak oni Was wi- 
dzą, czy zgadzają się z tym co napisaliście. 


POTRAFIĘ! 





lipca: MAGDALENA — 
refleksjami po obej- 


Z rien, oc 


Amore” i URSZULA — podziele- 
niem się swymi prywatnymi 
troskami, | tak się zaczęło, a te- 
mat dyskusji stary jest jak... 


Dziś kolejne wypowiedzi: 
Drugie miejsce 
Miłość zajmuje — moim zdaniem — 

w życiu człowieka drugie miejsce po 
rzyjaźni. Oczywiście, ideałem jest, gdy 

uzupełniają 


jemnie. 

Co to znaczy: dorosnąć do miłości? To 
znaczy, że tak jak każda sztuka, sztuka 
kochania wymaga także umie- 
jętności. Np. chłopakowi Urszuli zabrakło 
wyrozumiałości. Jasne bowiem, że mi- 
łość wymaga wielu wyrzeczeń, ale nie 
wtymsensiel Nie można poświęcać obo- 
wiązków szkolnych idomowych dla chło- 
pakał Lilka 





cek nie rozumie Urszuli i nie jest zdolny 
do drobnych da niej wyrzeczeń, to raczej 
trudno mówić w tym wypadku o miłości. 

Joła L. z Kielc 


Wcześniejsze 
doświadczenie 


by przyjść do głowy, że można by po- 
święcić całą karierą dla dziewczyny?! 
Ewa G. z Oświęcimia 


Egoizm szkodzi 


Jacek uważa, że Urszula powinna cały 
swój czas poświęcić jemu. Takie postę- 
powanie uważam za samolubstwo, nie 
mówiąc już o egoizmie tego chłopca. 
Małgorzata M. z Chełmna 


KOCHA. * 
NIE KOCHA 





Nie tylko bicie 
serca 


Wydawałoby się, że odpowiedź na py- 
tanie: „czego wymaga miłość?” jest 
prosta łatwa — uczucia. Zastanówmy się 
jednak czy to naprawdę wszystko, czy 
wystarczy tylko przyspieszone bicie ser- 
ca? Miłość, to przecież nie jedna chwilka 
i_nie sama tylko przyjemność, Miłość to 
walka, miłość jednej osoby do drugiej, tę 
osobę zobowiązuje. W miłości jest więc 
potrzebny upór, wolna wola, wzajemne 
zaufanie, zdolność do poświęceń, cierpli- 
wość, zrozumienie, zdolność przebacza- 
nia i wiele innych. Te cechy kochających 
się, pomagają im w przebyciu przeszkód, 
zdawałoby się, nie do przebycia, w osią- 
ganiu wspólnych cełów i w przeżywaniu 
wspólnie klęsk. 

Jerzy ze Świętna 


Umieć docenić 


Prawdziwa miłość wcale nie wymaga 
codziennych spotkań obojga osób. Mi- 
łość, to nie tylko przyjemność i 
podstawie własnego doświadczenia mo- 
9ę powiedzieć, że większość dziewczyn 
nie potrafi znał 
cznym roma! 
miłością. | w .większości wypadków nie 
potrafią jej również docenić. 








„Jarek” 


Nie być zaborczym 

Wydaje mi się, że w imię żadnego 
uczucia, nawet miłości, nie można żądać 
od ukochanej osoby zrezygnowania z jej 
zainteresowań. Przecież nie samą miłoś- 
cią człowiek żyje! 

Często zdarza się, że mając do wyboru 
taką zaborczą sympatię i własne zainte- 
resowania, wybiera się to drut 
takiej osoby, którateż się czymś pasjonu- 
je i będzie pod tym względem wyrozu- 
miała dla partnera. 

„Jednocześnie wśród wielu zajęć zwi 
zanych z własnymi zainteresowaniami 
trzeba poświęcić trochę czasu dla swojej 
dziewczyny czy chłopaka. Przecież głów- 
nym powodem zerwania Ewy z Grzego- 
rzem w filmie „Con Amore” był fakt, że 
Grzegorz nie mógł znaleźć czasu dla Ewy. 
Był tak zajęty sobą i swoim udziałem 
w konkursie, że w decydującym momen- 
cie zostawił Ewę samą. Myślę, że osoby. 
pokroju Grzegorza są zbyt zapa! 
własne „JA”, aby były w st: 
prawdziwą miłość. Bo przecież w miłości 
trzeba się jednak wyrzec niektórych rze- 
czy Oraz pójść na ustępstwa wobec part< 
nera. I to jest właśnie fajne! 























„Mira” 


Bezinteresownie 


Miłość powinna być bezinteresowna, 
nie znająca słowa „nie”. Skoro więc Ja- 





Pomyłki 


Człowiek bardzo młody często się my- 
li, nie potrafi odróżnić prawdziwej miłoś- 
ci od przełotnej znajomości, Kochać też 
trzeba umieć, a tę umiejętność nabywa 
się z czasem. W miłości trzeba być odpo- 
wiedzialnym za swoje postępowanie, ni 
można rzucać słów na wiatr. 





Bez zazdrości 


Prawdziwa miłość wymaga _bez- 
względnego zaufania do partnera. Zako- 
chana dziewczyna lub chłopak musi zro- 
zumieć, że ich sympatia ma również inne 
zainteresowania i obowiązki. | dlatego 

wolno być zbyt zazdrosnym i trzymać 
partnera tylko wyłącznie di Częs- 
to właśnie przez taką zazdrość dochodzi 
do przykrych konfliktów. 

Druga sprawa to to, że do miłości trze- 
ba rzeczywiście dorosnąć. Uważam, że 
człowiek, który co miesiąc ma nową 
sympatię nie jest zdolny do wielkiego 
uczucia, On po prostu traktuje miłość jak 
przygodę. Taki człowiek jest zwykłym 
kłamcą, który jedynie szuka rozrywki. 
1 można.o nim powiedzieć, że nie dorósł 
do miłości. Choćby miał już nie wiem ile 
lat! 














Teresa z Bolesławca 


Wiek nie gra roli 
To, że do miłości trzeba dorosnąć, to 
nie znaczy, że trzeba osiągnąć jakiś okre- 
ślony wiek. To znaczy, że trzeba wiedzieć 
coś o miłości, rozumieć ją. 
Jacek R. z Zakopanego 


Przychodzi 
z wiekiem 

Miłość wymaga wspólnego poszano- 
wania, umiejętności poświęcania się dla 
tej drugiej osoby. Powinna być w pew- 
nym sensie bardzo szczerą przyjaźnią. Do 
prawdziwej miłości trzeba dorosnąć, cóż 
może bowiem wiedzieć o niej 10-letnie 
dziecko, najwyżej tylko to, że dwoje ludzi 
się „kocha”'!! 

Ewa J. z Koronowa 


A Ty? Co myślisz Ty?! 

O miłości w ogóle, o filmie 
„Con Amore”, o tym, co napisali 
wyżej Twoi koledzy?! Zgadzasz 
się z ich opiniami czy nie?! Dla- 
czego?! 

Zastanów się! 

Napisz! 

Czekamy na Twój głos w na- 
szej dyskusji! 

Na kopercie zaznacz jej tytuł — 
„KOCHA NIE KOCHA. 














WITAM WAS! 


W czasie wakacji czas leci tak szybko, 
prawda? Półmetek mamy za sobą... Część 
z Was powróciła już z wakacyjnych woja- 
ży, inni dopiero pakują walizki lub plecaki 
Nowa akcja Ligi Reporterów też będzie 
0 wakacjach. Wakacje — ludzie w podróży, 
na koloniach, na wczasach, na obozach, 
w kraju i zagranicą. Każdy wypoczywa 
inaczej 


© KTO woli grajdołek na zatłoczonej pla- 
ży, a kto pieszy, górski rajd? 


Tu Liga Reporterów 
„Świata Młodych” 


© CO komu bardziej odpowiada: samot- 
ny pobyt wśród lasów i jezior, czy bridge, 
kawiarniany stolik i tłum znajomych? 


© JAK wypoczywają ludzie wokół Was? 


Rozejrzyjcie się wokół siebie. Ktoś, kto 
zawsze wakacje spędzał w mieście, odkry- 
wa nagle urok „wczasów pod gruszą”. 
Dla kogoś innego wakacje to okazja do 
wyprawy po zakupy do wielkiego miasta, 
są i tacy, których w każde wakacje niespo- 
kojny duch gna w nowe miejsca, nowe 
kraje. Niektórzy żle się czują, gdy nie ma 
wokół nich gwaru, ruchu i tłumu znajo- 
mych. Dla innych relaksem jest samotny 


pobyt w zagubionej w lesie leśniczówce. 
„naczej”, nie zawsze znaczy „żle”. 


Napiszcie więc o stylach wypo- 
czynku. Czekam na pierwsze ko- 
respondencje! Przypominam, że 
członkiem Ligi Reporterów może 
zostać każdy. Wystarczy tylko do 
mnie napisać. Jeśli nadesłany re- 
portaż będzie godzien druku, au- 
tor zostanie wpisany na listę Sze- 
fa Ligi i otrzyma reporterską 
odznakę. 

Życzę udanego wypoczynku! 


Szef Ligi Reporterów 


WOJCIECH PIELECKI 











Harcerska Wyprawa Alpinistyczna „Atlas 76 








GORĄCE 
kx. DNI 

PRZED 
STARTEM 


— Wyprawa misi się udać — twierdzą zgodnie i z prze- 
konaniem wszyścy jej uczestnicy. — Została bowiem, jak. 
się wydaje, dokładnie przygotowana. Zgromadzoń cały 
niezbędny sprzęt i prowiant - o wadze 4 ton. NY sam raż. 
zmieści się w polskim „„Sarze”, Nadto wśród owej 
jedenastki nie brakuje wytrawnych taterników, którzy. 
uczestnicząc w wielu wyprawach organizowanych przeź 
Katowicki Klub Wysokogórski, zdobyli doskonałe przy- 
gotowanie i cenne doświadczenie. 


C.D. ZE STR. 1 


jakto bywa w sporcie -nie wystarczy sama rutyna 


i opanowanie techniki wspinaczkowej. Liczy się też dobra. 
kondycja i to, co popularnie nazywamy wysoką formą. 
Dlatego właśnie cała jedenastka z katowickiego HKT nie 
zaprzestała weningów. Konicc czeryca minął uczest 
kom wyprawy pod znakiem wytężonej pracy na bi 
wśród skałek Jury Krakowsko- Częstochowskiej, wokoli- 
ach zamku w Mirowie. 





Dokładnym i ostatnim już próbom pocldano sprzęt. 
Zapadły też ostatnie ustalenia, które wiązać będą wszyst. 
kich uczestników przez cały czas wyprawy, a zwłaszcza 
podczas wspinaczki. Przebieg tej! „generalnej próby” 
upoważnił dh hm K. Rękos 

rom „Świata Młodych” 
rska Wyprawa Alpinistyczna Atlas-76" wyruszająca w gó- 
1y Maroka, gotowa jest do startu". 





za do złożenia reporte- 
cjalnego raportu — „Harce- 





STANISŁAW ZIELIŃSKI 
Fot. M. Żbikowski 


Szczep WDHiZ im. Batalionu 
— 0) Czwartaków działający przy 
. Szkole 


Podstawowej nr 48 
tegorocznych 
wakacji swoje namioty nad cichą zatoką ma- 
lowniczego i niemal bezludnego jeziora Zdruż- 
iedaleko Rucianego-Nidy. W sosnowym 








zuchy, drugi — należy do harcerzy. 


Hasło — Stare 
Kiełbonki 


Zuchy mają inne zajęcia niż harcerze, ale 
spotykając się na wspólnych, wieczornych 
ogniskach wszyscy opowiadają sobie o minio- 
nym dniu. Niedawno tematem jednego 
z ognisk były opowieści o ciekawym zwiadzi 
terenowym, na który wyruszyła zarówno „„Pi- 
racka Fregata” - podobóż harcerski, jak 
i „Śpiewający Holender” - podobóz zuchowy. 
Nazwy obu podobozów, warto wspomnieć, są 
autorstwa zuchów. 

Mieszkańcy „Śpiewającego Holendra” wy- 
ruszyli do pobliskich Starych Kiełbonek by 
zasięgnąć języka o tej miejscowości — o liczbie 

i istorii, rodowodzie. na- 
Harcerze podzielili się zadaniami bar- 
zegółowymi i trudniejszymi. Dziew- 
zastępu „Kajut śmiechu” otrzymały 
zorientowania się w gospodarce wio- 
ski, pozostałe zastępy — zapoznania się z histo- 
cią okolicy, życiem kulturalnym Starych Kieł- 
bonek, a zastęp „„Brygantyna kapitana Dra- 
ke'a” przygotował szkic terenu. 
lu było nie tylko dokładne po- 
także zebranie pamiątek do 
zwartaków” w swojej szko- 
le Izby Pamięci Narodowej. Co roku, na każ 
dym obo: zepowa, druhna 7 
miańska, zachęca szczep do zbierania ekspo- 
natów, które później można wystawić w Izbie. 
W zeszłym roku, podczas pobytu na obozie 
w Ostrowitem, zdobyli w ten sposób partyzan- 
cką skrzynię po amunicji, radziecki hełm 
i części broni, a również inne ciekawe, choć nie 
związane z minioną wojną „„starocie”, np. 
stary kołowrotek i poradnik medyczny z końca 
XIX wieku. 

Na tegorocznym zwiadz rych Kiel- 
bonkach zastęp „Zdrużniaków” wyszperał 
części ekwipunku żołnierskiego. Uci 
ogromnie, gdyż czwartaci 
zczepu bardzo 
nosi on imię bohaterskiego Ba 
Armii Ludowej. 

Wieczorem, przy ognisku, odbyło się pod- 
sumowanie wyprawy. Wszyscy byli z niej bar- 













































































Zdrużno i las 





dzo zadowoleni, Nie tylko z powodu cieka- 
wych zdobyczy, przede wszystkim dlatego, że 
dzięki tej wyprawie, strony, w które przyje- 
chali, stały im się bliższe. 


Montreal nad 
Zdrużnem 


Dwa dni upłynęły na obozie pod znakiem 
olimpijskiego znicza. Zapalony na porannym 





apelu, dopingował harcerzy do ustanawiania 
nowych rekordów na zorganizowanych przez. 
zastęp „„Zdrużniaków” igrzyskach sporto- 
wych. Każdy zastęp, który „pilotował” jedną 
z igrzyskowych dyscyplin, obmyślał także for- 
mę nagród, tak, aby były one atrakcyjne i ory- 
ginalne. 

„Zdrużniacy” na początek rozgrywek za- 
planowali pływanie. Była to dyscyplina i naj- 
trudniejsza dla zawodników, i jednocześnie 
wymagająca największych przygotowań orga- 
nizacyjnych — pieczę nad nią sprawowała więc 








silna obsada w osobach komendanta i ratowni- 
ka. Jezioro z wytyczonymi torami pływackimi 
zamieniło się na czas zawodów nieomal woli 
ogromny basen. Na zdobywców pierw- 
szych miejsc czekały piękne muszelki z wyj 
sanymi na nich pamiątkowymi hasłami: 
„Montreal-Zdrużno 1976". Zwy któ- 
rzy tego dnia okazali się lepsi od swych kole- 
którzy zbierali siły na następne 
konkurencje, położyli się wieczorem spać peł- 
ni niedawno przeżytych sportowych emocji 
i oczekiwań na następne. 

Drugi dzień olimpijskiej spartakiady przy- 



























niósł piękną, słoneczną pogodę, konkurencji 
też była moc — wśród nich królowała piłka 
nożna i biegi, prowadzone przez zastępy: 
„Brygantyna Kapitana Drake'a” i „Roz- 
bitki”. 

Olimpiada nad Zdrużnem zakończyła się 
kilkanaście dni temu, Pozostały leśne pamiątki 
z kory i szyszek, niektórym lekkie kontuzje, 
a wszystkim — mnóstwo wspomnień i niezą- 
pomnianych wrażeń. 











Tekst i zdjęcia: 
ANNA BOROWIECKA 
DANIEL WÓJTOWICZ 








Przypominamy — konkuts „Tworzymy Księgę Skarbów” trwa! Dziś pisze dła Was o zabytkach nasz 
wysłannik, ale liczymy na to, że już wkrótce otrzymamy od Was moc listów o napotkanych śladach 
przeszłości, które zamieszczać będziemy w tej rubryce. 





W zącym mostem rozpiętym nad 
rzeką, drżącym pod krokami prze- 
chodniów i kołyszącym się jak łódka na 
łagodnej fali, każdego letniego dnia prze- 
chodzą setki ludzi. A każdy zatrzymuje się, 
by choć przez chwilę popatrzeć na bystry, 
szparko po kamiennym, jakby wybruko- 
wanym dnie, mknący San. Na czarne 
grzbiety większych ryb tkwiących w bez: 
ichu w krystalicznie czystej wodzie i na 
stadka drobnicy błyskające w nurcie jak 
iskierki odbitym światłem słonecznym. 





Ten most łączący dwa brzegi rzeki, łą- 
czy również dwa czasy: terażniejszy 
i przeszły. Na lewym brzegu miasto Sanok 
— to dzień dzisiejszy, na prawym — w ma. 
lowniczym plenerze lesistych pagórków 
i rozciągającej się u ich podnóża doliny — 
przeszłość. Przeszłość uratowana przez 
mądrych, przewidujących ludzi. Drewnia- 


Cerkiew ze wsi Rosolin 
(okolice Ustrzyk) z XVII 
wieku. 


ne chaty, cerkiewki, kapliczki, przydrożne 
krzyże, wiatrak, młyn wodny, pasieka 
z ulami w kształcie świętych figur. Jesteś- 
my w Muzeum Budownictwa Ludowego 
w Sanoku. Nazwa ta nie oddaje jednak 
w pełni tego wszystkiego, co możemy tu 
zobaczyć. Wnętrza chat sprawiają wraże- 
nie, jakby ich mieszkańcy wyszli tylko na 
chwilę, może na pole, albo do sąsiadów... 
Są tu stare ręcznie wykonane meble pięk. 
nie rzeźbione przez ludowych artystów, 
są łóżka zasłane i pokryte samodziałowy. 
mi narzutami; na ścianach obrazy świę- 
tych, ikony czarujące swym prymityw- 
nym wdziękiem. Na piecu stoją garnki, 
a na stole kolorowe gliniane talerze 
i drewniane łyżki. To wszystko czego już 
nie ma, a co istnieje tylko dzięki temu, że 
znalazło się właśnie tu. Wyszukiwane la- 
tami w czasie żmudnych wędrówek po 
wsiach przez pracowników muzeum, ura- 


Aby nie odeszli 
ze wszystkim... 


Cerkiew bojkowska z Graziowej (okolice Ustrzyk) z 1731 r. 








towane przed zniszczeniem i zapomnie- 
niem. Przedmioty codziennego użytku, 
stroje i całe chaty, materialne ślady od- 
chodzącej w przeszłość dawnej wsi. Mó- 
wiące o tym jak żyli sto, czy dwieście lat 
temu tutejsi ludzie. Muzeum w Sanoku 
stworzono właśnie po to, aby nie odeszli 
7e wszystkim. 





Mlyn u 








lny ze wsi Wola Komburska (okol 
4 drugiej polowy XTX wieku. 


Na 38 hektarach etnograficznego parku 
zgromadzono kilkadziesiąt budynków, 
usytuowanych w przybliżeniu w takim 
otoczeniu w_ jakim znajdowały się one 
w._terenie. Góralskie chałupy Łemków 
i Bojków rozlokowano na lesistych sto- 
kach wzgórz, na płaskiej równinie nad 
Sanem znalazły się zabudowania Doli- 
nian. Zabytki architektury Pogórzan za: 
chodnich stoją w terenie pofałdowanym, 
obok Dolinian. Można więc tu zobaczyć 
jakby w miniaturze tę wysuniętą najbar- 
dziej na południowy.wschód część nasze- 
go kraju: Beskid Niski, Bieszczady i przyle- 
głe od północy rejony Podkarpacia. 

Trzeba tylko przejść przez wiszący nad 
rzeką most... 





JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 





Krosna) 


— Jest Pan aktorem zaledwie od 5 lat, 
a ma Pan już za sobą oprócz ról teatral- 
nych także dwie duże role filmowe: Ze- 
nka w „„Zapisie zbrodni” Andrzeja Trzo- 
sa-Rastawieckiego i Mazepy — w filmie 
Gustawa Holoubka wg dramatu Słowac- 
kiego. Dlaczego wybrał Pan ten zawód 
i w jakim stopniu spełnia on pańskie 
oczekiwania? 

— Trudno mi dać pełną odpowiedź nato 
pytanie. W liceum należałem do koła mi- 
łośników sceny, w którym grywaliśmy róż- 
ne sztuki, ale kiedy po raz pierwszy pomy- 
ślalem o tym, żeby zdawać do szkoły 
teatralnej, nie pamiętam. Wiem tylko, że 
gdy zdawałem maturę, w maju, wpisałem 
sobie do kalendarza grubymi literami: 
„Muszę zostać aktorem”. Wtedy już wie- 
działem, że tak musi być. Najbardziej 
podobało mi się to, żeaktor może kierować. 
nastrojami ludzi, zmuszać ich do śmiechu, 
do słuchania. I podoba mi się do dzisiaj. 


— Zenek — współczesny chłopak tzw. 
marginesu i Mazepa — postać z klasycz- 


nego dramatu — to dwie krańcowo różne 
role. Praca nad nimi musiała wyglądać 
zupełnie inaczej. 


— Aktor nie pracuje sam, zawsze jest 10 
współpraca z reżyserem. A ci dwaj reżyse- 
rzy to zupełnie odmienne indywidualnoś- 
ci. Przy „„Zapisie zbrodni” pracowaliśmy 
2 Trzosem w ten sposób, że scenariusz był 
tylko kanwą określającą temat. Natomiast 
dialogi improwizowaliśmy już na planie. 
Robiło się. po kilka dubli — każdy z trochę 
innym tekstem — a reżyser wybierał potem 
najlepsze. 


— Czy tego typu praca wykraczająca 
poza zwykłe umiejętności zawodowe nie 
nastręczała aktorom specjalnych trud- 
ności? 


— Mnie się to podobało. I myślę, że 
właśnie pod: tym kątem Trzos wybierał 
sobie aktorów. Chodziło mu przecież 
o stworzenie w filmieatmosfery dokumen- 
tu. Nie mając narzuconego tekstu czułem 


się współtwórcą, a nie tylko odtwórcą -ito 
dawało mi dużo zadowolenia. 

— Czy aktor nie koncentruje się wów- 
czas na tym, co i jakim językiem ma być 
wypowiedziane, zamiast skupić się na 
środkach wyrazu? 

— Ci chłopcy, bohaterowie filmu, z za- 
łożenia mieli mówić językiem zwykłym, 
potocznym — a więc nie trzeba było przy- 
wiązywać szczególnej wagi do słów. Mo- 
gliśmy mówić niezbyt poprawnie. po pol- 
sku, jąkać się i wszystko to mieściło się 
w ramach konwencji, A jeśli chodzi o treść 
wypowiedzi... dam pani przykład. Gram 
obecnie w Teatrze Rozmaitości w sztuce 
dla młodzieży pr. „Hultaj”. Pamiętam 
dokładnie, że na 253 przedstawieniu za- 
pomniałem tekstu. Ponieważ nie umiem 
korzystać z pomocy suflera musiałem sam 
się ratować. Znałem temat — uczestniczy- 


l 


łem już przecież w tej sprawie wiele razy, 
zacząłem więc mówić własnymi słowami. 
1 udało się. Podobnie było w filmie. Z! 
lazłem się w ściśle określonych okolicznoś- 
ciach i nie musiałem zastanawiać się co 
powiedzieć. 


— Jak wobec tego czuł się Pan w „„Ma- 
zepie”, filmie, w którym wszystko było 
ściśle określone, narzucone z góry? 


- Traktowałem tę pracę jako zupełnie 
inne, lecz również niezmiernie cenne do- 
świadczenie. Ponieważ jest to sztuka tca- 
tralna, w dodatku pisana wierszem, piękna 
i czysta wymowa była tu czymś bardzo 
ważnym. W teatrze same warunki zmusza- 
ją mnie do tego, bym mówił nośniej i wol- 
niej. W filmie, gdy mikrofon znajdował się 
tuż obok i nie musiałem podnosić głosu 
staranna wymowa wymagała ode mnie 


ogromnego skupienia. Zgodnie z wymaga: 
niami reżyscra sposób gry w tym filmie 
miał być zbliżony do: teatralnego. Przy 
ostrzejszej mimice i wyrazistszym geście 
wiersz wydaje się bowiem czymś mniej 


sztucznym, nie jest tak męczący dla widza. 


— Czy można wobec tego mówić o róż- 
nicach między pracą nad „Mazepą” 
w wersji filmowej a teatralnej? 


- Różnice były bardzo istotne: w tem- 
pie pracy (w filmie, jak wiadomo, nie ma 
czasu na długotrwale próby), w kolejności 
realizowanych sekwencji. Zaczęliśmy np. 
od sceny po odmurowaniu Mazepy, od 
jego monologu, w którym opowiada jak do 
tego doszło. 


- Czy to prawda, że latwiej jest praco- 
wać nad rolą, która jest aktorowi bliska 
psychicznie? 


- Ja nie stawiam tak ostrej granicy mię- 
dzy osobowością własną, a osobowością 
odtwarzanego bohatera. To nie ja dostoso- 
wuję się do niego, lecz on niejakqy musi 
dostosować się do mnie. Jedyną rzeczą, 
którą zawsze robię jest to, że nie staram się 
udawać nikogo innego, niż sam jestem. 
W „„Mazepie” starałem się wykorzystać 
swoje icie humoru.swoją nerwowość, 
swój sposób przeżywania — w odpowied- 
nich momentach, oczywiście. Grałem też 
już rolę, która była mi wyjątkowo bliska. 
Była to rola Edgara w sztuce „Nowe cier- 
pienia młodego W”. Bardzo ją lubiłem, bo 
niektóre wypowiedzi bohatera były prawie 
jak moje własne. Ale dziś już nie potrafię 
odpowiedzieć na pytanie, czy była mi ona 
bliska dlatego, że tak ją napisano, czy, 
dlatego, że ja ją tak zagrałem. 


- A jakie ma Pan plany na najbliższą 
przyszłość? 


— W teatrze — jeszcze nie wiem, ponie- 
waż od września przenoszę się do zespołu 
Teatru Ateneum. Natomiast dla telewizji 
Ryszard Ber_ przygotowuje adaptację 
„Lalki” wg powieści Bolesława. Prusa. 
Będę w niej grał jednego ze studentów... 


EWA GOSTKOWSKA 
Fot. R. Pieńkowski 








Wczoraj cała nasza paka, 
z podstawówki jeszcze, wy- 
brała się na basen. Była Jago- 
da, Bożena, Jarek, Andrzej... 
Siedzimy sobie, przypiekamy 
się na słoneczku, chłodzimy 
wodą i gadamy — i o waka- 
cjach, i o naszych średnich 
szkołach, bo chodzimy do róż- 
nych, i w ogóle o wszystkim, 
co tylko ślina na język przynie- 
Jeden przez drugiego prze- 
krzykiwaliśmy, się dosłownie 
nikomu nie zamyka- 
ły. I nagle... nadszedł moment, 
gdy wszyscy zamilkli. I tylko 
takie odgłosy z siebie wydawa- 
li, co to przypominają trochę 
muczenie krowy, trochę beczi 
nie owcy, a najbardziej — prze- 
straszonego jąkałę. 

Przyszła bowiem jakaś wy- 
cieczka  zagraniczia. Też 
uczniowie szkół średnich byli. 
Z różnych krajów — i Anglicy, 
i Belgowie, i Węgrzy, i Rosj 
nie, i Austriacy... No, niewiem, 
kto jeszcze, ale w każdym razie 
języków używali chyba ze stu. 
Koło nas się rozłożyli i chęć ku 


























Jeszcze po rosyjsku, to jako 
tako nam szło, ale jak przyszło 
do mów nięsłowiańskich — ko- 
niec, klapa. 

A przecież uczymy się. Jarek 
od lat gania na niemiecki, Bo- 








żena zawsze wszem i wobec 
głosiła, że wszelkie nadsekwa- 
ńskie narzecza, to dla niej przy- 
słowiowa pestka, angielskieg: 
też się prawie wszyscy uczyliś- 
my już dawniej, nie mówiąc 
0 tym, że w szkole średniej też 
każdy jakiś język poza rosyj 
skim ma. Gdyby nie Hanka i jej 
pracowicie wykuta niemczyz- 
na oraz to, co przez rok w szko- 
le z angielskiego zapamiętała, 
tamci pomyśleli by chyba, że 
się ich boimy, albo co. 

Jak już wracaliśmy do do- 
mu, to... wszystkim było okro- 
pnie wstyd, wszyscy żałowa 
że tak się kiepsko do tej naul 
języków przykładali, wszyscy 
sobie obiecywaliśmy, że w no- 
wym roku szkolnym, braki mu- 
simy na mur odrobić. 

Hm, obiecywałam to sobie 
W zeszłym roku, jak by- 
ła u nas przez tydzień 
moja rówieśnica z Francji, to 
też sobie ten francuski obiecy- 

im. Nawet na płyty do nau- 
ki tatę naciągnęła! 
biłam ze trzy lekcj 
nęło, zapomniałam. 

Teraz znowu była sytuacja 






































Głupio mi było, fakt, obiecałam 
ik na razie, wierzę, że 
obietnicy dotrzymam, _ale.. 
Już wiem, dam ogłoszenie do 
gazety: „Zamienię masę do- 
brych chęci na odrobinę silnej 
wolil”” 








MAGDA 


Część z nich rozjechała się 
na wypoczynkowe obozy. Ale 
w warsztatach Młodzieżowego 
Harcerskiego Domu Kultury 
zawsze można spotkać grupkę 
zapaleńców pracujących przy 
prototypach minikarów. Bo dla 
starachowickich harcerzy, nie- 
zależnie od pory roku, są one 
najważniejsze. Oglądamy 
właśnie dokumentację kon- 
strukcyjną pojazdu nowego ty- 
pu, której autorem jest inż. Jan 
Grudniewski. Drewnianą ramę 
zastępuje już o wiele trwalsza 
rama metalowa. Układy kie- 
rowniczy i hamulcowy są zna- 
cznie udoskonalone. W warsz- 
tacie stoi już gotowy prototyp 
minikaru z metalową ramą, 
wykonaną w Fabryce Samo- 
chodów Ciężarowych, która 
bardzo często przychodzi war- 
sztatom z pomocą. Niedługo 
będą gotowe cztery dalsze 
„wózki”. Jedyny kłopot, jaki 
trapi konstruktorów, to brak 
odpowiednich kół do tego typu 





CO NOWEGO 
U STARACHOWICKICH 


MINIKARZYSTÓW 


pojazdów. Ale pomysłowe gło- 
wy zawsze znajdą dobre roz- 
wiązanie — można przecież we 
własnym zakresie przystoso- 
wać do minikarów stare koła 
rowerowe, motocyklowe, a na- 
wet — od hulajnóg! Inż. Grud- 
niewski dodaje przy tym, że 
sama młodzież znalazła sporo 
nowych, ciekawych rozwiązań 
konstrukcyjnych, np. sposób 
przenoszenia ruchu zkierowni- 
cy na koło. 

Trzydziestu członków Klubu 
Minikarowego po _ powrocie 
z wakacji będzie się przygoto- 
wywać do Il Minikarowych Mi- 
strzostw Starachowic. Będą 
one jedną z głównych imprez 


tegorocznych „Dni Staracho- 
wic”. Przewidziany jest udział 
zawodników z całej ziemi kie- 
leckiej. Przy okazji trzeba bę- 
dzie wyjaśnić jeszcze kilka 
spraw i ujednolicić regulami- 
ny, gdyż do tej pory np. nie 
wiadomo, w jaki sposób nale- 
ży startować — „z biegu”, czy 
też po prostu pojazdy powinny 
być wypchnięte z linii startu 
przez kolegów lub trenerów. 
Szkoda tylko, że tegoroczne 
mistrzostwa nie będą jeszcze 
rozegrane na prawdziwym mi- 
nikarowym torze. Wiadomo 
jednak, że Starachowice dys- 
ponują doskonałymi terenami 
do uprawiania tego sympaty. 











cznego sportu. Miasto jest po- 
łożone na obszarze pagórko- 
watym, co umożliwia rozwi- 
nięcie szybkości na minikarach 
w granicach 40-50 km/godz. 
Do tego — malownicze krajob- 
razy i dużo zieleni, przychył 
ność i życzliwość ze strony 
władz miasta i Fabryki Samo: 
chodów Ciężarowych. 
Minikary warte są populary- 
zowania, bo jazda na nich — to 
duża przyjemność. Są bezpie. 
czne, a przy tym nie hałasują 
i nie „produkują” spalin, co 
przy problemie ochrony śro. 
dowiska szczególnie zasługuje 
na uwagę. | sprawa najw. 
niejsza — duma i satysfakcja 
z tego, że się własnoręcznie 
zbudowało sprzęt, na którym 
można później wygrywać 
wody. Zielone światło dla mi 
nikarów — oto hasło staracho: 
wiekich konstruktorów. 
MAŁGORZATA HUNIEWICZ 
Fot. K. Adamowski 




















środek Kolonijny Polonii 

Zagranicznej przy ul. Let- 

niskowej 20 w Łodzi oto- 

czony jest krajobrazem, 
którego mogłoby pozazdrościć niejed- 
no uzdrowisko. Piękny las, ośrodek 
sportów wodnych, doskonale zago- 
spodarowane i urządzone place gier 
i zabaw — to główne walory tego 
miejsca. 

— W tym roku spędza tu wakacje 
około setki dziewcząt i chłopców, 
głównie z Francji — mówi kierownik 
kolonii p. Jerzy Grzelak, doświadczo- 
ny pedagog i organizator. — Bogaty 
program zajęć przewiduje turnieje t 
nisa stołowego, kometki i piłki nożnej, 
a także ręcznej i siatkowej. Dla młod- 
szych uczestników kolonii przygoto- 
waliśmy wiele zabaw i gier sprawno 
ciowych. 

Ale najważniejszą imprezą sporto- 
wą są Kolonijne Igrzyska Olimpijskie. 
Zwycięzcy poszczególnych konkuren 
cji z wysokości „olimpijskiego” po- 
dium będą odbierać przy dźwiękach 
hejnału medale i dyplomy. Na „zielo- 
nym boisku”, pięknie położonym w le- 
sie, naprzeciw ośrodka, odbywają się 
już treningi. 











Organizatorzy wakacji przygotowi 
też wycieczki do Krakowa i w Pieniny, 
zwiedzanie ziemi łódzkiej i nowoczes- 
nych zakładów przemysłowych stolicy 
regionu. No i - nauka polskich piose- 
nek, tańców, robienie wycinanek po- 
dobnych do tych, jakie zdobią wnętrza 
budynku kolonijnego. Młodzi zagrani- 
czni goście będą też uczestniczyć 
w harcerskich obozach specjalnościo- 

' wych Chorągwi Piotrkowskiej ZHP 
w okolicach Zalewu Sulejowskiego. 

Można więc powiedzieć, że turnus 
kolonijny został przygotowany na me- 
dal. Jaki? Oczywiście olimpijski! Ta 
kiego zdania są m.in. uczestniczki łó. 
dzkich wakacji, Anna Mazurek i Nelly 
Szulc. 

— Takie wakacje - mówią - są do- 
skonałą okazją do bezpośrednich, 
przyjacielskich kontaktów. Dowiadu- 
jemy się wtedy wiele o naszych kra- 
jach, więcej niż z podrączników. Sądzi- 
my, że tak jak w zeszłym roku, przyjaź- 
nie nawiązane na tej kolonii będą się 
przedłużać w listach. Wszyscy wyje- 
dziemy stąd bogatsi o wiele nowych 
wrażeń i wiadomość 

Pozostaje więc jedynie życzyć ucze- 
stnikom wakacji w Polsce — 1976, pięk. 
nej pogody, podczas zawodów spor- 

wycieczek. 




















MAŁGORZATA HUNIEWICZ 









to Genderze! 
A nikomu nie przyjd: 





zrobić, żeby go nie widzieć? 


słuchaczy. 


ARGIA GARAR"TOLAEE 





Jak informuje codziennie prasa, radio i tele- 
wizja załoga „Sojuza-21” płk. Borys Wołynow 
i ppłk. Witalij Żołobow z powodzeniem realizu- 
ją bogaty program badań na pokładzie stacji 
orbitalnej „Sałut-5”. Natomiast kierownictwo 
amerykańskiej sondy marsjańskiej, „Viking 1”, 
natknęło się na szereg trudności związanych 
z wyborem miejsca lądowania na Marsie. Miej- 
my jednak nadzieję, że uporają się z kłopotami 


- Dwóch małych Szczurków. Zdopingowali go do ostrego 
startu wygrażaniem, a do szybszego biegu kamieniami. Co to był 
za widok! Śmigał jak błyskawica. 

Może powie tak, a może trochę inaczej, ale że się będzie czepiał 
to murowane. Bo Adam rzeczywi 
kiedy go zaczepili i zagadali „ty, ładowany, odpal dychę, bo nat 
się pić zachciało”. Adam uważa, 
honorowo jest zwiać, niż potulnie dać się obrabować, ale tłumacz 








łe mimo wszystko bard: 


na myśl, że to Gendera, zai 
na murku i ryczeć ze śmiechu, mógłby pomóc koledze. Iżemożna 
by się zastanowić, kto tu większy tchórz. 


Adam usłyszał kroki babci na schodach i wyskoczył złóżka. Już 
lopiej udawać, że się idzie do szkoły z ochotą, niż wysłuchiwać 
współczujących słów, że „babci słodkie biedactwo jeszcze by | lę”, 
pospało”... Nie jest żadnym słodkim biedactwem i pójdzie do 
szkoły, choć wolałby zjeść żabę, niż oglądać Genderę. Jakby tu 


Cmoknął babcię w policzek i poleciał do łazienki. Wciągając 
koszulę, nie wiadomo czemu szybko, j 
nagle sposób. Genderę musi widzieć, ale może zrobić tak, żeby 
Gondera jego nie widział. Trzeba tylko odpowiednio wcześnie 
przyjść do szkoły, wrzucić torbę pod pulpit i zadekować się na 
drugim piętrze przy pokoju nauczycielskim. Jak zobaczy matema- 
tyczkę, wystartuje i wyląduje w klasie dwie sekundy wcześniej. 
Potem będzie klasówka, potem porównywanie wyników i Gen- 
dora zapomni, a choćby i nie zapomniał, to już nie będzie miał tylu 


DZK SESSKARA TEE 


i „Viking” wykona swoją misję. 


Prezes TOMIKA 
St. Borowiecki 





Przed manewrami 


lądowania ,,Vikinga I” 





amerykańskiej 
skiej „Viking 1”, w Pasad 
zapadła decyzja co do ostatecznej daty i miejsca 
lądowania „Vikinga”” na Marsie. 20 lipca o godz. 
12,12 czasu GMT lądownik sondy osiądzie w re- 
jonie nisko położonego, suchego basenu, 740 
km na północny-zachód od pierwotnego miejsca 
lądowania. Jest to teren depresyjny, położony 
poniżej poziomu morza”. Oczywiście 
arsie dzisiaj nie ma i określenie to 
odnosi się tylko do wysokości ciśnienia atmosie- 
tycznego. Że zdjęć wynika, że jest to obszar 
płaski, urozmaicony kraterarni, przypominający 
z wyglądu dno jeziora. Naukowcy przypuszczają, 
że owo jezioro powstało z okolicznych rzek, 
którym początek dały topniejąc 
lodowce. Z tego też względu na dnie basenu 
mogły nagromadzić się, interesujące z punktu 
widzenia śladów życia organicznego, osady 
niesione prądem rzek. W. takich warunkach 
bowiem szansa nalknięcia się teraz na 
pewne formy organizmów bakteryjnych. 

































„Wikinga” była dwukrotnie 





NZODEWY 





W Tomiku (Świat Młodych” nr 78) zamiesz. 
czona mapka przedstawia następujące gwiaz. 
dozbiory: Lutni, Herkulesa, Korony Północnej, 
Wolarza oraz fragmenty gwiazdozbiorów Smo- 
ka (głowę) i Węża. 


Gwiazdozbiór Lutni ma zasadniczo trzy cieka 

wostki. Są to: Epsilon Lutni, który jest układem 
czterokrotnym. Gwiazda ta oglądana gołym 
okiem sprawia wrażenie kreski. Oglądana przez 
lornetkę polową jest już układem podwójnym. 

Przy zastosowaniu większej lunety każda z tych 
dwóch gwiazd rozpada się na dalsze dwie. Na- 





w telewizji, ni 


je zwiał przed Szczurkam 














jast siedzieć 


zostawić 








(by do pożaru, odkrył 





przyczepiły 


nic terenu i wyniosłości, stawiających pod zna- 
kiem zapytania pomyślne przeprowadzenie ma- 
newru. Zdjęcia najnowszego rejonu lądowania 
również nie odsłaniają dokladnie wszystkich ta- 
jemni, lecz po penetracji dokonanej za pomo. 
<ą radaru uczeni mają nadzieję. że lądownik 
skonstruowany kosztem 500 min do- 
arów, nie natknie się tam na większe prze- 
szkody. 














Przy okazji fotografowania rejonu ladow. 
przez „Vikinga 1” jak i bliźniaczej sondy „Vi- 
king, 2”zdążającej doMarsa.uzyskano wiele do- 
dakowych interesujących zdjęć planety. Wynika 
z nich, że atmosfera marsjańska, mimo iż bardzo 
rozrzedzona w porównaniu do, ziemskiej, jest 
podobnie zanieczyszczona. Uczeni informują, 
że fotografowane przez „Vikinga” skały, kratery 
i grzbiety gór są równie niewyraźne, jak widziane 
ze szczytu wzniesienia, dachy domów w Pasad 

w dniu smogu (mgły połączonej ze spalinami). 
Ponieważ nad Marsem nie unoszą się chmury, 
początkowo eksperci odnieśli wrażenie, że 
moslera mańsjańska jest krystalicznie czysta, cze- 
go już nie potwierdziły następne zdjęcia. 






























tomiast Beta Lutni jest gwiazdą zmienną, za 
ćmieniową. Co 6,5 dnia następuje wyrażny spa. 
dek jej jasności. Trzecią ciekawostką jest mgła-. 
wica planetarna. Oglądana w dużej lunecie do 
złudzenia przypomina kółko z dymu papieroso- 
wego. 


Gwiazdozbiór Herkulesa „szczyci się” tym, iż 
posiada kulistą gromadę M 13. Już przez lornet. 
ke polową dojrzymy ją między gwiazdami Eta 


TARCZA 
SOBIESKIEGO 


W Tomiku jeszcze nie było o Tarczy Sobie 
skiego więc postanowiłem napisać o tym 
gwiazdozbiorze. Tarcza Sobieskiego jest to 
gwiazdozbiór, którego znalezienie nie będzie 
zbyt łatwe. W lipcu widać go dokładnie w kie- 
runku południowym między godzinami 22 i 23. 
Z wyjątkiem bardzo jasno świecącej w tych 
okolicach Drogi Mlecznej nic nie wyróżnia Tar- 
czy spośród okolicznych gwiazdozbiorów. 

Tarcza _ jest gwiazdozbiorem szczególnie 
atrakcyjnym podczas obserwacji za pomocą lor- 
netki. W bardzo ciemną noc najjaśniejsze obsza. 
ry Drogi Mlecznej, widocznej w naszych szero: 
kościach geograficznych gołym okiem w kie- 
runku: południowym, to właśnie. „chmury” 
gwiazdowe w Tarczy. Na mapce przybliżony 
kształt tych chmur zaznaczono linią ciągłą., 

W gwiazdozbiorze tym najciekawsze są 5t0- 
sunkowo liczne gromady gwiazd. Jedna z nich, 
gromada otwarta M11, jest bardzo jasna i obfita 
w gwiazdy. Ma ona rozmiary kątowe na niebie 
około 3 razy mniejsze od średnicy Księżyca 
iczy około 600 gwiazd, jaśniejszych od 15 
wielkości gwiazdowej, Sumaryczna, całkowita 
jasność gromady wynosi około 6 wielkości 
gwiazdowej. 

W omówionym gwiazdozbiorze jest też jedna 
gromada kulista NGC6712. Oznaczona krzyży- 
kiem na naszej mapie, stanowi obiekt stosunko- 
wo trudny do obserwacji, jasność jej jest bliska 
9wielkości gwiazdowej. Jednak warto się nieco 
potrudzić, bowiem gromad kulistych dostrze: 
galnych przez duże lunety znamy stosunkowo 
mało. W przeciwieństwie do gromad otwartych, 
gromady kuliste są tak silnie skoncentrowane, 
że nawet przez najsilniejsze teleskopy nie udaje 
się wyróżnić w nich pojedynczych gwiazd. Przez 
mniejsze przyrządy gromady kuliste widoczne 
są jako nieco rozmyte, mgławicowo wyglądają- 
ce pojedyncze gwiazdy. Trzeba jednak pamię- 
tać, że w rzeczywistości tworzą je setki, a nawet 
tysiące oddzielnych gwiazd. Silny stopień kon- 





i Dzeta w postaci plamki Świetlnej 5 wielkości 
gwiazdowej. Gromada ta zawiera około 20 ty- 
sięcy gwiazd. Krąży ona na peryferiach naszej 
galaktyki. Odległość do niej ocenia się na około 
33 tys. lat świetlnych. 


Gwiazdozbiór Korony Północnej jest gwiaz- 
dozbiorem małym ale bardzo pięknym i god- 
nym zapamiętania. Najjaśniejszą gwiażdą Koro- 
ny Północnej jest Alfa o nazwie własnej Gemma. 















Tak, to jest pomysł. Tylko się pospieszyć. Więc darował sobie 
mycie zębów, nie dmuchał na kakao, nie przeczytał, co 

argował się z babcią w sprawie kurtki 
mej trzydzieści już mijał kiosk. 





O siódmej czterdzieści okazało się, że pośpiech był niepotrzeb- 
ny. Gendery naturalnie nie było, ale była Aśka Wojtczaki pomsto- 
wała — właśnie na Genderę. 

— Już ja mu wygarnę! — wygrażała się wobec pięciu koleżanek 
i jednego kolegi. - Już ja mu powiem, co o nim myślę! Wyobraźcie 
sobie, odeszłam, z zegarkiem w: ręku, na piętnaście minut po 
zakupy. Myślałam sobie — na kwadrans mogę przecież Maćka 
nie. Maciek puszczał sobie w 
brodziku swój kuter torpedowy z motorkiem i jak mnie nie było, 

nam na chwi 
a jak Maciek im dał, to ciach — rzucili linkę na środek brodzika 
i cieszą się jak pawiany. Bo kuter zaraz potem staną i nie było jak 
go ściągnąć z powrotem. Ja przyszłam na to, jak Maciek zabecza- 
ny zdejmował buty, żeby wejść do wody. Teraz! W maju, na 
zimnych ogrodników! Ledwo wczoraj wstał z łóżka po anginie. 

— Ale co ma do tego Gendera? — zapytał Adam, zrezygnowaw- 
szy z „zadekowania się! 

— A to, że siedział na murku obok i wszystko widział i nic. 
Jeszcze się głupio śmiał. Ja od razu do Szczurków i ostro: co to za 
kawały? Młodszy prysnął, a Darkowi powiedziałam: ściągaj kuter 
na brzeg, albo jutro wszystko opowiem twojej wychowawczyni. 
1 co myślicie? Do wody nie wlazł, 
aż kuterek dodryfował do drugiego brzegu i można go było 


samego. Okazuje się, 








ię do niego Szczurki. Najpierw — 








na drugim piętrze. 





dosięgnąć patykiem. 











le tak długo rzucał kamieniami, 


ME: ŻYJ 





Szczurka. 





o siód- 


pogrozić: 








w grę. Aśka 


zrobić dziesięć minut wcześniej. Poza tym Aśka ma nii 
jednego brata, tego biednego Maćka — pierwszaka. Ma jeszcze 
z ósmej, który chodzi na dżudo, ale i bez dżudo ho, ho! 


Tadkt 











wiu, 





WOCZEW 








— Ty jesteś odważna! — zachwyciła się Jolka — żeby tak ostro na 


Adam pomyślał, że nie tyle odważna, il 
„Bez obciachu”? Tak, dziewczyni 

bo naskarżę”. Ale jemu, to by nie uszło. Między 
chłopakami to albo się lać, albo wiać. Skarżenie nie wchodzi 
ma racji, kiedy mówi, że Gendera mógł to samo 


i. Jeszcze nie położył teczi 

- A, jesteś! Jesteś, ty tchórzu, ty kandydacie na chuligana! 

- Coś ty? O co ci chodzi? — zbaraniał Gendera. 

- A 0 to, coś wczoraj robił na placu gier. Albo — czegoś 
zrobił. To na twoich oczach dwóch żulików znęca się nad dziec- 
kiem, a ty palcem nie kiwniesz? Tu w klasie to ty jesteś Old 
Shatterhand, Kloss, Zorro i Czterech Pancernych z psem na 
dodatek. Tu ciągle słyszym! 
ja bach, a on kch i leży. A jak chodzi o to, żeby przywołać do 





OLA 


centracji gromad kulistych świadczy o ich zaa- 
wansowanym wieku (około 20 mid lat) - są one 
więc pod tym względem przeciwieństwem gro- 
mad otwartych. 


Pragnę jeszcze nawiązać do artykułu Renaty 
Rostockiej pt. „Trzechsetna rocznica wyznacze- 
nia szybkości światła” (72 nr „ŚM”). Pisze ona 
w swoim artykule, że najbliższą Ziemi gwiazdą 
jest Alfa Centauri. Jest to nieprawda. Najbliższą 
Ziemi gwiazdą jest Proxima Centauri odległa od 
nas 4,28 lat świetlnych. Natomiast Alfa Centauri 
A oraz Alfa Centauri B są od nas odległe 0 4,34 
lat świetlnych 


Maurycy Galas 


P.S. Warto wiedzieć, że nazwę: Tarcza Sobie. 
skiego nadał gwiazdozbiorówi astronom gdań- 
ski, Jan Heweliusz. Uczcił w ten sposób zasługi 
panującego mu ówcześnie króla polskiego, 
Jana Ill Sobieskiego. Było to niedługo po zwy. 
cięstwie nad Turkami pod Wiedniem. 


Gwiazdozbiór Wolarza zawiera ozdobę nieba 
wiosennego „pomarańczowego - Arktura, 
gwiazdę pierwszej wielkości gwiezdnej. Odle- 
głość tej gwiazdy wynosi około 32 lata świetlne. 
W przestrzeni Arktur porusza się z szybkością 
128 km/s, dzięki czemu względnie szybko zmie- 
nia swą pozycję na niebie. 


Gwiazdozbiór Smoka rozciąga się między 
Wielką i Małą Niedźwiedzicą. Głowę jego stano. 
wi nieregularny czworobok, osadzony na dłu. 
giej szyi. Najsłabsza gwiazda w głowie „ni” jest 
gwiazdą podwójną. W środku czworoboku Gło- 
wy Smoka znajdował się punkt imponującego 
deszczu meteorycznego w dniu 9 października 
1933 r 


Gwiazdozbiór Węża (głowa) nie zawiera cie- 
kawych obiektów astronomicznych dla ama. 
torów. 

Jarosław Ciesielski 


NAGRODY — w postaci torb Inianych wylosowali: 
Janusz Łatka 
Jarosław Ciesielski, 
Jerzy Mielczarek 
Edyta Krzymańska 

Artur Grzegorz 

Dąbrowski 
Nagrody wyślemy pocztą. 








Jak by to nazwać? 
to ujdzie, dziewczyna może 








tylko 


wszyscy już 





je 


ja bym go krrch, trach-pach, a on 


porządku dwóch pętaków, co ci do ramienia nie sięgają, to cię nie 
ma. Mało — ty jesteś, ale umiesz tylko bimbać nogai 
jak głupi do sera. Największy z całej klasy, koń po prostu... 





śmiać 





Cdn. | 
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Są takie dni, kiedy człowiek koniecznie chciałby być 
gdzie indziej. Wszystko jedno gdzie, byle nie tu, gdzie 
jest, i byle nie tam, gdzie musi być za godzinę. 

Adam otworzył oczy i ledwo spostrzegł półkę z książkami 
i oparty o nią tornister, poczuł, że dzisiaj jest właśnie taki dzień. 
jaklezie ztornistrem na plecach, 
jak mu się obija o nogi worek ze strojem gimnastycznym... Wu-ef 
jest gorszy od klasówki z matematyki. Matematyki zresztą już się 
nie boi, od zeszłego roku wyszedł na prostą, czuje nawet, że 
gdyby się trochę zmusił, to by polubił liczby. Jeszcze inaczej — 
gdyby się nie uparł, że nie lubi matematyki, to... 

W każdym razie nie z powodu klasówki nie ma ochoty iść do 
szkoły. Przeciwnie — z powodu klasówki musi iść. Żeby się potem 
nie nazywało... Zresztą w domu też nie chce zostać. Mógłby. Bez 
trudu. Znowu jest sam z babcią, a babcia dziwnie łatwo pozwala 
mu zostać. Wystarczy powiedzieć: „taki się dziś czuję rozbity”, 
i zaraz dostaje się śniadanie do łóżka, a do dzienniczka wpis, że „z 
powodu złego samopoczucia”. 

Babcia chce jak najlepiej, ale Adam odkrył niedawno, że natym 
babcinym „jak najlepiej” on wychodzi jak najgorzej. Proszę bar- 
dzo, choćby ten wu-ef. Do trzeciej klasy włącznie babcia go 
ubierała i wiązała sznurowadła. Rezultat: zawsze wchodził na 
salę spóźniony, tak się guzdrał z przebieraniem. Śmiali sięz niego, 
więc się wykręcał z gimnastyki. Babcia wpisywała do dzienniczka 
„z powodu osłabienia po przebytej grypie" i po kłopocie. Tak by 
się wydawało, a wcale nieprawda. Teraz w szóstej, już od dawna 
wchodzi ze wszystkimi, zwolnił się raptem dwa razy, kiedy miał 
łapę w bandażu i naprawdę nie mógł, ale co z tego? Już mu 
przypięli metkę „słahowity niedorajda” i nikt nie widzi, że skacze 
































zupełnie możliwie, w biegach jest szósty, siódmy, a przy piłce na 
pewno lepszy od Gendery. Ale Gendera jest dryblas i dużo gada, 
i „co to nie on”. Więc się tak przyjęło, że Gendera jest fizycznie 
dobry, a on, Adam, kiepski. 
Wzimie, na nartach, wydawało si 





że im się oczy otworzą. Bo 
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wtedy Adam był bezkonkurencyjnie najlepszy, a Gendera — 
śmiech na sali. Wół, gdyby mu przypiąć narty, to itak Karl Schranz 
przy Genderze. No i co? No i nie. Gendera puścił gadkę, że Muś 
(tak przekręcił Adamowi nazwisko — z normalnego Musielewicza 
zrobił rozciamkanego Musia. | to chwyciło!) miał przez trzy 
sezony wynajętego trenera, najlepszego trenera w całym Zakopa- 
nem, więc nic dziwnego. Więc się nie liczy. Adam mógł sto 
piętnaście razy tłumaczyć, że jakie trzy sezony, że wszystkiego 
może z pięć godzin na oślej łączce ze zwykłym instruktorem, oni 
już wiedzieli lepiej. 
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POCZIOWY 


Poza tym są zupełnie możliwi. Poza tym nawet szanują Adama. 
Nawet słuchają. Na przykład, kiedy na początku roku zastanawiali 
się, jaką sobie wybrać specjalność w drużynie, i Adam zapropono- 
wał, żeby ochronę środowiska, to znaczy konkretnie — dbać 
o trawniki, drzewa i krzewy, wszyscy się zgodzili i uznali, że 
bardzo rozsądnie. Jeżeli żadne z drzewek, które posadzili jesienią, 
do dziś nie jest złamane, to, to jest właściwie zasługa Adama 
i może sobie pogratulować. 

Ale takie „osiągnięcia” Gandera ma w nosie. Adam musiałby 
chyba zmiażdżyć cały gang „Szczurków”, żeby Gendera oniemiał 
i przestał się czepiać. „Szczurki” nazywają się naprawdę Filipiaki 
i jest ich pięciu. Najstarszy w ósmej, najmłodsi w drugiej i trzeciej, 
a średni, najgorsi, w piątej. Darek Filipiak właściwie powinien być 
w szóstej, ale nie dostał promocji. 

Więc nikt nie może powiedzieć, że on, Adam, zwiał wczoraj 
przed młodszymi. Bo co, że z niższej klasy, kiedy Darek jest od 
Adama o rok starszy, a Sławek ma te same lata, bo przecież Adam 
zaczął szkołę wcześniej. Ale o tym nikt nie pamięta, a Gendera 
najmniej. I Adam gotów się założyć.o sto milionów dolarów, że 
kiedy dzisiaj wejdzie do klasy, Gendera wrzaśnie: 

— Witamy rekordzistę w biegu na przełaj! 

Naturalnie znajdzie się głupek, co zapyta, gdzie to niby Adam 
zdobył ten rekord, a wtedy Gendera powi 

— Wczoraj na placu gier. Chociaż nie wiem, czy ten rekord 
będzie uznany. Ze względu na użycie środków dopingujących. 

Głupek oczywiście będzie chciał wiedzieć, co to za doping 
1 wtedy Gendera dopiero błyśnie dowcipem: 
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